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Gina Lollobrigida, światowej sławy aktorka filmu włoskiego, opowiada czytelni- 
kom „Filmu*” o swej cudownej przygodzie. Na str. 10 niniejszego numeru za- 
mieszczamy pierwszy odcinek filmowych i nie tylko filmowych wspomnień Giny. 
Tygodnik „Film” (Polska) oraz dziennik „Il Giorno lllustrato” (Włochy) uzyskały 
wyłączne prawa druku pamiętnika sławnej aktorki. Treść dedykacji na zdjęciu 
brzmi: „Tygodnikowi „Film” z wyrazami gorącej sympatii — Gina Lollobrigida'" 
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WYDANIE A 


POLSKA GR 


Montaż — W. Kaźmierczak. Tekst — w. Górnicki. Czy- 
ta — m. Niewinowski. Opracowanie dźwiękowe — 
. S. Zawarski. 


TEMATY KRONIKI 


PAMIĘCI GEN. WALTERA (odsłonięcie po- 
mnika generała "w Warszawie). Zdjęcia: S. 
Sławkowski, M. Wiesiołek. 

ECHA PROCESU (dziennikarz Wolanowski 
oskarżony o zniesławienie Rateńskiego — zna- 
jomego Mazurkiewicza). Zdjęcia: W. Jabłoński. 

ZAĆMIENIE „SŁOŃCA* (fabryka płótna 
„Słońce" w Żarach od dwóch lai stoi bez- 
czynnie). Zdjęcia: S. Sławkowski. 

MEMORIAŁ (zawody narciarskie w Zakopa- 
nem o Memoriał B. Czecha i H. Marusarzówny). 
Zdjęcia: H. Makarewicz, R. Wionczek. 

ZE SWIATA: ZSRR (węgierska delegacja 
partyjno-rządowa w Moskwie); BERMUDY (spo- 
tkamie prezydenta Eisenhowera z premierem 
Macmillanem); INDIE (wybory do parlamentu 
i przedstawicielstw stanowych); NRF (trady- 
<winy kiermasz zabawek w Norymberdze). 

ANKIETA (operaiprzy Kroniki przeprowadza- 
ją ankietę: czy Kronika powinna wychodzić 
raz czy dwa razy w tygodniu). 


mó. spółdzielczości 


Ekipa filmowo-telewizyjna z USA 


ilka tygodni praco- 
wała w Polsce ekipa 
fiłmowo - telewizyj- 
ra jednego z największych 
amerykańskich koncernów 
radiowych i telewizyjnych 
p. n. „Columbia Broadca- 
sting System”. W skład 
ekipy, która realizowała 
duży reportaż z Polski, na- 
dany zreszią niedawno w 
i izyjnym 
„Cołumbii* — wchodzili: 
zaany w USA dziennikarz 
Daniel Schorr, operator Leo 
Rossi oraz inżynier dźwię- 
ku David Blumgardt. 
— Jaka jest koncepcja 


bytu w Polsce. 
ską — 


łu zagadnieniach, 
mi obecnie . żyjecie. 
gramy filmowo - telewizyj- 
ne obrazujące najważniej- 


nasze stacje telewizyjne 
pokazały milionom widzów 
reportaże je ta- 
kim sprawom, jak konflikt 
sueski, dyskryminacja Mu- 
rzynów 'w Afryce połud- 
niowej, problem Niemiec 
i inne. Tego typu progra- 
my są nadawane raz .w 
miesiącu w cyklu pod na- 


niejsze z nich to: 
strializacja kraju, sprawy 
produkcyj- 
nej, ziemie zachodnie, -pro- 
blemy mieszkaniowe, za 
gadnienie antysemityzmu... 
Robiliśmy zdjęcia w ciągu 
pięciu tygodni na terenie 
całej Polski. Jeżeli chodzi 


deckiej © Warszawę, to oczywiście 


„Buffo*, 
a 


zrobiliśmy sprawozdanie z 
pierwszej sesji sejmu, wy- 


j wiad z premierem Cyran- 


kiewiczem przed jego wy- 


+ jazdem do Indii, sfiłmowa- 


liśmy wnętrza Pałacu Kul- 
tury, Fabrykę Samocho- 
dów. Osobowych na Żera- 
niu, osiedla mieszkaniowe. 
warszawską telewizję, teatr 
Instytut Chopi- 


ni owaliśmy rów- 


. nież różne dyskusje w Śro- 


dowiskach młodzieży na 
i i wśród 
No, nakrę- 
ciliśmy sporo materiału. 

— Czy może pan opo- 
wiedzieć pokrótce o meto- 
dach pracy ekipy? 

— Jesteśmy oczywiście 
jedną z kilku ekip nasze- 
go koncernu, które reali- 
zują reportaże w różnych 
częściach świata. Do Pol- 
ski przywieżliśmy samolo- 
tem około 750 kg sprzętu 


„filmowego. Bagaż to po- 


iężny, ale konieczny. Jeże- 
li chodzi o metodę pracy, 
no cóż — łączymy publi- 
cystykę filmową z wymo- 
gami telewizji. W prakty- 


Sonia Złemaun przygotowuje się do charakteryzacji przed 
zdjęciami. Przy okazji wyjaśniamy, że w zamieszczonym w nr 
13 „Filmu* wywiadzie z tą aktorką — z winy drukarni ża- 
brakło nazwiska autora. Rormowę prowadził Jerzy Peltz 
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ce polega to na filmowa- 
niu określonych tematów 
wraz z synchroniczną re- 


jestracją dźwięku na taś- 
mie filmowej. Jednocześ- 
nie, w filmowaną scenerię 
wprowadzamy  komentato- 
ra - sprawozdawcę, którym 
w reportażu z Polski — 
jestem ja. Oczywiście ko- 
mentator jest widoczny i 
słyszany tylko w njektó- 
rych ujęciach. Po zmonto- 
waniu taśmy w naszych 
laboratoriach w USA, cały 
mój reportaż telewizyjny 
będzie prowadzony ze stu- 
dia przez redaktora pro- 
gramu, który od siebie bę- 
dzie mówić jeszcze jeden 
komentarz, nazwijmy go 


— zasadniczy. W ten spo- 
sób podczas oglądania re- 
portażu na ekranach tele- 
widz amerykań- 


wizorów, 


LA : 


SĘ, 
4 a 


kierownik m) — 


ski będzie słyszał w języ- 
ku połskim wypowiedzi 
osób filmowanych oraz w 
odpowiednim zniejscu, po 
tzw. wyciszeniu,” usłyszy 
bądź głos sprawozdawcy z 
terenu zdjęć czyli mój, 
bądź też redaktora ze stu- 
dia. W ten sposób pozna 
całość zagadnienia. Wyda- 
je mi się, że mój reportaż 
z Polski będzie udany. Te- 
maty są przecież bardzo 
ciekawe, a wszyscy, któ- 
rych filmowaliśmy — byli 
to przecież zarówno ludzie 
wykształceni jak i ludzie 
prości — zachowywali 
się nadzwyczaj swobodnie 
przed obiektywem. 


lewizyjnego z posie- 
Daniel - Schorr 


ZAŻOSA 
hAROCA 


(La Carosse d'Or) 


Scenariusz: Jean Renoir, Jack 
Kirkland, Renzo Avanzo, Gia- 
lio Maschi i Glnette Doynel 

Reżyseria: Jean Renoir 

Zdjęcia: Ciaude Renoir 

Muzyka wedlug utworów Am- 
tenio Vivaldiego 

Wykonawcy:  Kołombina 
Anma Magnani. W pozostałych 
rolach: Odoare Spadaro, Nada 
Florelti, Kino, Duncan Lamoni, 
George Higzin Ralph Tru- 
man, Giseła Mathews, Raff de 
la Torre, Elena Ahieri, Paul 
Campbel, Micardo midi, ML 
"Tubbs i Jean Debacourt. 


Produkcja: ..Delphinus* i 
„Hoche  Produetions* (Fran- 
cja) — 1954. 

e 
Film 1 


cję sztuki 
BE „Karoca Najświętszego Sa- 
kramentu*. 
Jednej 2 kolonii hiszpańskich 
z koloni 
Południowej. Prze- 


tosę rozwiązuje 
lombina ofiarowuj: 
kościołowi 


miotem podziwu całego kon- aktorskiej. 
tynentu. Skomplikowaną in- W przedmowie do 


TAJNA DRUKARNIA. 
(Potraga) 


Scenariusz: Słohodan Glumac i Tosa Poporski 

Reżyseria: Zerż Skirigin 

Zdjęcia: Veliber Andrejević i Jovzn Javonić 

Muzyka: Bojan Adamić 

Wykonawcy: Mariczicz —  Kiubisa Jovaowić, 
Stanko — Vasa Pamteć, „Wielki* — Jovan Moa- 
ović, Yelena — Milena Sijacki, Sotir — Miroslav 
Betrevic_ 

Procdnikcja: ..Avala Film" (Jugosławia) — 15%. 
Film o tematyce okupacyjnej. Jego treścią są dra- 
matyczne perypetie dwojga młodych bohaterów — 
szłonków ruchu oporu, którym organizacja połeca 
zawarcie małżeństwa. aby mogii legalnie zamie- 
<szkać w pewnej willi na przedmieściu Beigradu. 
w podziemiach której znajdcje się tajna drukarnia 


jąc 
dia 


jącym. Wyrzeka się 
kieh trzech a ni > 
stanawia się 


sama Ko- 
karocę 


1 po- 
pracy 


filmu Re- 


w. Frejdlich, Jego żone — J. Maksimowa. 


„Prodakcia: wziwóaia Filmów Fabularnych im. 
Gorkiego (ZSRR) — 1566. 


lege wniwerzyteckiczo — adiać 
xa y i Życzenia żony zaczyna 
udziełać korepetycji. zostaje szoferem, ete. Jedno- 
nie prze: studków. żona 

Na romans je 


«wzyscy jej wiełbieieje i zostaje zupełnie samotna 


(Dwa kapitana) 


Interesującą kreację stworzył Tadeusz Białoszczyński w roli kulaka 


PAM 


trzymaliśmy jeszcze jeden spóźniony 
O polski film. Na domiar złego — film 

z błędami. Z błędami, że tak po- 
wiem — „ponadetapowymi*. 

Scenariusz oparty został na prawdziwym 
zdarzeniu: morderstwa dokonanego „na tle 
zabobonnych wierzeń. Ktoś kogoś zamordo- 
wał — twierdząc, że zabił diabła. Zobaczył 
diabła w miejscu, gdzie się onże djabeł c 
sto pokazywał, więc uderzył siekierą. Zabi- 
tym okazał się sąsiad mordercy. 

Tematem filmu nie jest jednak walka 
z zabobonem. Temat jest szerszy. Walka 
z kułakiem. Kułakiem, źródłem wszelkiego 
zła. Kułakiem, który podtrzymuje wiarę 
w zabobony i wiecznie wykorzystuje je dla 
swych zbrodniczych celów. 

Trzeba przyznać autorskiej spółce scena- 
riusza — Wandzie Jakubowskiej i Jackowi 
Wołowskiemu, że takiego kułaka, jakiego oni 
stworzyli — jeszcze nasze oko nie widziało, 
ani ucho o nim nie słyszało. 

To już nie człowiek, nawet nie instytu- 
cja — to potęga. mocarstwo, mit. On rządzi 
wszystkim. Ale jak! To nie tępy bogacz, 
krwiopijca siedzący na iluś tam hektarach. 
"To mistrz intrygi, władca dusz. Inteligentny. 
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opanowany, chłodny, okrutny. Zewnętrznie 
bardzo przekonywający. Wódz reakcji i zła. 
On rządzi we wsi, w spółdzielni, w proku- 
raturze, w sądzie, w plebanii, w partii, Ca- 
łym tym wielkim światem, który nazywa 
się prowincją i składa się z durniów, dorob- 
kiewiczów i bałaganu. W tej uległej kuła- 
kowi armii brak jedynie sekretarza powia- 
towego komitetu (nigdy go nie ma, zawsze 
jest w terenie) no i milicji, i dawnego UB. 
Rozumiemy. Nie wypada, aby milicją i UB 
rządził nawet największy geniusz kułacki. 

Sprawa byłaby może interesująca, gdyby 
autorzy scenariusza pokazali nam mecha- 
nizm owego, niechby nawet urojonego władz- 
twa. Nie zrobili tego. Każą sobie wierzyć na 
słowo. 

Słowo aufora bardzo często przekonuje bez 
dowodów. W „Pożegnaniu z diabłem* trud- 
no jednak o tę wiarę. Tam triumfuje nie 
prawda o prowincji, lecz schemat. Co obraz 
— to schemat. Apteka, komitet powiatowy 
partii, gospoda, hotel, restauracja, sąd. Sche- 
mat instytucji, ludzi, sytuacji. 

Ktoś powiedział, że to realna, dokładn 
wierna aż do szczegółów, niemal epicka 
prawda o naszej prowincji 


Nic bardziej fałszywego. Jest to prawda 
bardzo powierzchowna, bezproblemowa, płyt- 
ka. Nietęgiej klasy to realizm. Raczej na- 
turalizm. 

Chwilami zdawać by się mogło, że autorzy 
scenariusza szukają łatwych przeciwników. 

Bo proszę: 

Jak książka zażaleń — to u kierownika, 
jak gospoda — to tylko w niej piwo, jak 
prywatna restauracja — to co dusza zaprag- 
nie, jak hotel — to bez wolnych pokoi (co 
za pomysłowa ozdoba ta prostytutka!), jak 
dygnitarz — to w terenie, jak apteka — to 
zamknięta, jak sąd — to mechanizm nakrę- 
Tany cudzą ręką (tym razem kułaka), jak 
adwokat — to typ spod cjemnej gwiazdy, 
jak piosenka — to „Siwy włos”, jak ksiądz — 
to sojusznik wstecznictwa, jak biedniak — 
to pozytywny bohater (ale bezradny), jak 
spółdzielnia — to opanowana przez boga- 
czy. 

Ale dlaczego autorzy scenariusza zrobili 
z profesora psychiatry zurzędniczonego bęc- 
wała — tego pojąć nie mogę. Po co? Czyżby 
wpływy potężnego kułaka z Piasków sięgały 
aż do miasta wojewódzkiego? 

Oto cały ten świat to teren władztwa ku- 
łaka, Cały ten Świat istnieje po to, by 
ukayć zbrodnie kułaka, służyć kułakowi. Ca- 
ły ten świat zmobflizowany jest przeciw... 
Właśnie, przeciw komu? Przeciw nikomu. 
Istnieje sam w sobie. Ponury, wsteczny, 
głupi, przestępczy. Przeciwnik jest domyśl- 
ny. Daleki, nieaktywny. To nie jest walka 
klas. To zuchwalstwo chamstwa wobec 
bezradnej, nieobecnej poczciwości. 

W ten świat wtargnął młody dziennikarz. 
Szuka tropu morderców swego ojca. Mor- 
derstwa dokonano w czasie okupacji. Za- 
czyna się coś dziać. Ale któż to w czasie 
okupacji, jadąc w teren, brał do sakwoj. 
(taka staromodna, ałe nowa, skórzana wa- 
lizka, aby w terenie każdy mógł łatwo roz- 
poznać, że to ktoś nowy, obcy), otóż kto 
— pytam — brał ze sobą na partyzantkę por- 
tret żony, pod szkłem, w. ramkach? 

Gdzie mogłaby się wydarzyć taka sytua- 
cja, że delegat wychodzi w nocy z chałupy 
i tuż za progiem, niemal na oczach ucze- 
stników zebrania, zostaje zarąbany siekierą 
i winowajca (rok 1942) nie zostaje wykryty. 
Takie przestępstwa nie. przechodziły. 

I czy jest tak głupi zbrodniarz, który wyj- 
muje z walizki (mord rabunkowy?) ową 
fotografię i wiesza ją sobie nad łóżkiem? 
Może to zrobić tylko w jednym, jedynym 
wypadku: aby być wykrytym w filmie „Po- 
żegnanie z diabłem*. 

Tyle o scenariuszu. 
nawcy? 

Do Wandy Jakubowskiej — reżysera fil- 
mu, należy mieć żal za to, że zbyt uległa 
Wandzie Jakubowskiej, współautorce scena- 
riusza. Trzeba było scenariusz ciąć, ciąć, 
i jeszcze raz ciąć. Co dają te wędrówki 
dziennikarza po gospodach; restauracjach, 
hotelach? Rejestrują znane fakty bez ambic: 
odkrywczych. Nie rozkręcają, lecz obciążaj 
akcję. Nużą. Scenki w gospodzie, w restau= 
racji, w hotelu są żenująco naiwne. 

Dlatego pewne fragmenty filmu rozwleka- 
ją się, toczą się jakby przez nikogo nie kie- 
rowane — jakby nikt nie miał dla nich 
serca. 

Dopiero sceny chłopskie. Wieś. Tu błysnął 
talent Jakubowskiej. Wspaniale pokazana 
żona kułaka — lapidarnie, w sposób filmo- 
wy. (Inna sprawa, że znamy te rzeczy z in- 
nych filmów). Znakomity jest kułak (jako 
postać filmowa, aktorska, nie koncepcja sce- 
narzystów). Scenariusza nic nie ratuje, ale 
widzimy kawał dobrej roboty filmowej. 

Czyj to pomysł owa bójka? Zrobiona jest 
świetnie: Według najlepszych wzorów holly- 
wcodzkich sprzed dwudziestu pięciu lat, ale 
pasuje w tym filmie jak pięść do nosa. 
Nigdy nie uwierzę, aby Gogolewski dał 
w skórę Stoorowi. Przy pierwszym ciosje 
Stoora — Gogolewski powinien skapitulo- 
wać. Zresztą sama sylwetka dziennikarza 
sugeruje, że całą sprawę rozegra on na „.po- 
myślunek*, nie na siłę. Dla urozmaicenia 
filmu stało się inaczej. Film został urozmai- 
cony i jeszcze raz w widoczny sposób skrzy- 
wiony. 

Gra aktorów? Dużo wysiłku — mało prze- 
konania. Dziennikarz nie był wymarzoną po- 
stacią dla Gogolewskiego. 

Jedyna kreacja to Tadeusz Białoszczyński 
w roli kułaka. 

STANISŁAW 


A reżyseria, wyko- 


CIECHOMSKI 


ilm _odmalowuje dzieje garnizonu 

twierdzy brzeskiej, oblężonej przez 

wojska hitlerowskie na początku wojny 
niemiecko-radzieckiej. Twierdza ta została 
odcięta przez Niemców już w kilka godzin 
po rozpoczęciu hitlerowskiej ofensywy w pa- 
miętnym dniu 22 czerwca 1941. Zaskoczenie 
i szybki marsz wojsk, napastnika w głąb te- 
rytorium ZSRR sprawiły, że garstka obroń- 
ców zdana była wyłącznie na własne siły 
i prowadziła przez kilka tygodni nierówną, 
bohaterską walkę, choć wynik jej był z góry 
przesądzony. 


Początkowe sceny starają się odmalować 
owo zaskcczenie przez ukazanie przysłowio- 
wej ciszy przed burzą. Ale kto przeżywał 
i pamięta te czerwcowe dni 1941 roku w 
Brześciu — a piszący te słowa do takich 
należy — próżno szukać będzie w filmie ich 
niezwykłej atmosfery, gdy już wiedziało sję 


Notatnik: recenzesmta 


WYSTĘP ZESPOŁU 


„SLĄSK*, 
film dokumentalny. 
na j zwykła. Scenariusz — W. 
iS. Hadyna. Realizacja — W. Lesiewicz. 
Zdjęcia — S$. Sprudin. Muzyka i Kier. 
artystyczne — S. Hadyna, Pieśni i tańce 
w- wykonaniu zespołu „Sląsk. Produk- 
cja — Wytwórnia Filmów Dokumentai- 
nych w Warszawie — 1956,  v 


odzaj filmu określany jako ..koncert na 
ekranie" — ogranicza już z góry możli- 


Barwny. krótkometrażowy 
Wersja panoramicz 
Lesiewicz 


wości realizatorskiej koncepcji, zwłaszcza 
w wypadku, gdy ma się zamiar pokazać 
wybór numerów tanecznych 1 wokalnych w wy- 
konaniu zespołu o wyrobionej matce, popular- 
nego w kraju i za granicą, Twórcom filmu 
nie pozoslaje na ogól nic innego, jak mniej Tub 
więcej zgrabnie zmontować z poszczególnych 
ści programu widowisko kinowe. pamiętając 
tym, iż selekcja nie może pominąć żad- 
bardziej reprezentatywnych numerów. 
nierozerwalnie Wiąże się sława ze- 
. Dzieje się tak dlatego, że film typu „kon- 
cert" pełni tylko funkcję pośrednika, dostęp: 
niając rzeszom publiczności widowisko, 
na scenie teatralnej zobaczyć może ograniczona 
liczba widzów. 
Tak więc po 
kolej i na „Sląsk. 
Szeroki ekran daje możliwości pokazania ze- 
społu w całej okazałości, choć. wpływając jed- 
nocześnie na zwolnienie rytmu montażu — 


filmie o ..Mszowszu* "przyszła 


NIEŚMIERTELNY GARNIZON 


i mówiło o tym, że Niemcy szyrują się do 
skoku na ZSRR, a jednocześnie oficjalne ko- 
munikaty uporczywie dementowały wszelkie 
związane z tym pogłoski. Autor scenariusza 
. Simonow i reżyser Z. Agranienko nie 
próbują tu ujawnić sensu sytuacji politycz- 
no-strategicznej, której wynikiem b, 
zaskoczenie, a jedną z konsekwenx 
giczny los obrońców brzeskiej twierdzy. 
Sam niezwykle dramatyczny przebieg obro- 
ny ujęli autorzy w formę heroicznego fresku. 
Ludzie pokazani są w tradycyjny, patetyczny 
sposób, przypominający niejeden z dawnych 
filmów o oddziałach na straconych placów- 
kach i żołnierzach bijących się do ostatnie- 
go. Realizatorów mniej interesują doku- 
mentalne szczegóły przebiegu walki, mimo 
że topografia terenu brzeskiej twierdzy jest 
bardzo ciekawa, główny nacisk kładą nato- 
miast na wygranie znanych już skądinąd, ale 
niezawodnych efektów fabularnych. 


„ŚLĄSK” 


"Taneczna para z filmu „Sląsk* 


7 gcena z radzieckiego filmu „Nieśmier- 
| telny garnizon", poświęconego obro- 
pie SW Jąkaszaj w_ 1511 rokyi 


Całość tego filmu-pomnika ujęta jest w 
konwencjonalną ramę opowiadania majora 
Baturina, dowódcy garnizonu brzeskiego a 
zarazem jedynego z obrońców, który po- 
został przy życiu, dostał się do niewoli i wraz 
z końcem wojny został wyzwolony przez 
swych towarzyszy broni. 


Na przykładzie „Nieśmiertelnego garnizo- 
nu* widać wyraźnie, jak pewne formy epiki 
filmowej przeżyły się i — mimo swego Toz- 
machu i efektownej oprawy zdjęciowej (tu- 
taj autorem jej jest sam Edward  Tisse, 
współtwórca „Pancefnika Potiomkina") — nie 
przemawiają do widza tak silnie, jak rzeczo- 
ve, proste, wstrzemięźliwe formy nowocze- 
snej ekranowej narracji. Zwłaszcza gdy cho- 
dzi o rekonstrukcję autentycznych, tkwią- 
cych nam jeszcze żywo w pamięci histo- 
rycznych faktów. 


JAN ŁĘCZYCA 


NA EKRANIE 


monotonię wizualną. przede 
tępach chóru. Pomysł ilustro- 
idokami krajobrazów zaczyna 
już nużyć, choć trzeba przyznać, iż panorama 
pięknej ziemi śląskiej wypada szerokim 
ekranie efektownie. 

Prawdziwy natomiast popis reżyserski i Ope- 
ratorski następuje w scenach tanecznych. Tu 
iilm przestaje być tylko. rejestratorem 1 pośred- 
nikiem. a odnajduje swe przyrodzone cechy 
sztuki dynamicznej, tętniącej rytmem i ruchem. 


wprowadza sporą 
wszystkim w w 
wania piosenek 


Porównując te fragmenty z takimi samymi 
oglądanymi na ekranie normalnym, dostrzec 
możemy znaczną różnicę w efekcie. Szeroka 


przestrzeń lepicj nadaje się do dużej tnsceniza- 
cji choreograficznej, nie odczuwamy skrępowa- 
nia żywiolowego tańca ramą ekranu. 

Szkoda. że w wersji panoramicznej Opuszczo- 
no ciekawego „Ondraszka” (śpiewają górale 
przy świetle pochodni). Numer ten wysuwa się 
na czoło w programie pokazanym w wersji 
normainoekranowej, Jest w nim nastrojowość 
i próba odejścia od konwencji tradycyjnych po- 
pisów zespołu na. estradzie. 

Miłośnicy zespołu „Sląsk* z filmu tego będą 
zapewne zadowoleni. Film spełni też niewątpli- 
wie dobrą robotę propagandową za granicą. 
wlaszcza wśród Polonii. Natomiast miłośnicy 
kina nie znajdą lu zbył silńych wrażeń, Zwlasz- 
cza. ż% kopia barwna jeśt kiepska, a w wersji 
panoramicznej przeszkadza w oglądaniu pewna 
nieostrość obrazu 


JERZY GIŻYCKI 
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Krytow (1. Dmitrijew) — kierownik działu 
z kierowniczką 


umor w tym filmie jest raczej prymi- 

tywny, sytuacje i gagi — wielokrotnie 

ograne, scenariusz dość” maiwny. Jest za 
to pewna kultura realizatorska i są znamio- 
na rzetelnego rzemiosła zarówno reżyserskie- 
30, jak i aktorskiego. Do nielicznych plusów 
tego filmu należy dopisać także dobre na 
ogół tempo, co — jak powszechnie wiado- 
mo — dla komedii filmowej ma wielkie zna- 
czenie. Dlatego też film reż, S. Samsonowa 
pt. „Tajemnica. domu towarowego* jest mi- 
mo wszystko łatwostrawny, przez co bynaj- 
mniej nie chcę powiedzieć, iż stanowi on 
„gwóżdź sezonu”. 

„Tajemnica* radzieckiego domu towarowe- 
go z tego filmu jest akurat taka sama jak 
„tajemnice* wielu naszych pedetów i cede- 
tów w rzeczywistości: fabryki dostarczają 
brakoróbczy produkt, obsługa kradnie (co się 


nazywa, iż robi manco), dopuszcza się prze-* 


różnych kantów i oszukuje klientów (brak 


wyrobienia społecznego), . kontrola jest nie-- 


poradna. 

W życiu -zazwyczaj kierownik przymyka 
oczy ma jakość otrzymywanego towaru, bo 
go to nic nie obchodzi i jest w sitwie z ob- 
sługą, z czego czerpie poważne korzyści. 
Toteż powodzi mu się nieźle i, jeżeli nie jest 
ostatnim durniem lub nie posprzecza się 
przy podziale łupów ze wspólnikami, którzy 
go sypną — uprawia swój proceder bez- 
karnie. 

Kryłow — filmowy kierownik działu kon- 
iekcyjnego w domu towarowym, jest jednak 
na wskroś pozytywnym bohaterem. Pozwala 
więc sobie na ostrą krytykę pewnej tęgiej, 
ale niestarej babki, kierowniczki pracowni 
krawieckiej, która dostarcza kiepskie ubra- 
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Koufekcyjnego w domu towarowym — w „krótkim spięcia" 
Kkrawieckiej (N. Miedwiediewa), która dostarcza 


mau fatalnie szyte ubrania 


TO NIE SĄ ŻADNE: 


„AJEMNICE* 


nia do magazynu i sitwa z kanciarzami ani 
mu do głowy nie przyjdzie. Toteż wpadnie 
przy kontroli, wyleją go z kierowniczego 
stanowiska i w ogóle będzie miał masę nie- 

Na szczęście wspomniana wyżej tęga bab- 
ka zapała do niego gorącą miłością, pod 
wpływem którego to uczucia uzna ona słu- 
szność krytyki Kryłowa i nawet pokryje za 
niego manco. Tymczasem para młodych po- 
zytywniaków, pewien sympatyczny milicjant 
i niebrzydka ekspedientka, walnie przyczy- 
nią się do wykrycia sprawców nadużyć, przy 
czym głównym kanciarzem okaże się nie 
wzbudzający podejrzeń miły staruszek. Kry- 
łow w glorii wróci do pracy. 

Żeby nikt nie miał wątpliwości — od cza- 
su do czasu komentator mówi nam, co wi- 
dzimy na obrazku. 

„Tajemnica* jest opracowana z polskimi 
dialogami. (Reżyser dubbingu — Jerzy Twar- 
dowski). Pod względem technicznym wy- 
padło to na ogół nieżle i dubbing nie bu- 
dziłby zapewne u widza wątpliwości, NA 
dialogi nie były napisane w sposób dość nie- 
poradny i nie odbiegały tak bardzo od po- 
tocznej polszczyzny. Jest w nich też sporo 
rusycyzmów, Które drażnią nawet toleran- 
SE usposobionego widza. 

Z polskich wykonawców wyróżnili się 
trafną interpretacją tekstu J. Świderski ja- 
ko główny bohater Kryłow i jego partnerka 
B. Rachwalska jako Andrejewa, czyli owa 
tęga i romantyczna kierowniczka pracowni. 
W epizodach — J. Andrzejewska, K. Opaliń- 
ski i S. Łapiński dobrze trafili w swe ra- 
dzieckie pierwowzory ekranowe. 

CZESŁAW MICHALSKI 


Ę. Os miasta 


Ą niefortunnie fotosy, czyli zdjęcia z 


j mają stosunek lekceważący. 


p 
widownia, widzowie. ' 


| mentów, jeden z aktów owego prze- 

_ dziwnego misterium, jakim jest to 

, wszystko, co nazywamy przeżyciem 
filmowym. 


| sto wracamy do tych lat), otóż przed 


domo, że najlepszą reklamą 


kina i filmu są tak zwane 


filmu, umieszczone w gablotce u 
bram przybytku X Muzy. Kierow- 
nicy naszych kin uważają, że dzi- 
siejsze kina nie potrzebują rekla- 
my. Dlatego i do owych fotosów 


- Robią żle, bardzo źle. Kina zaw- 
sze potrzebują reklamy, potrzebują 


Fotografia filmowa to jeden z ele- 


Niegdyś, przed wojną 
dobrze, że mówiąc o filmie tak czę- 


wojną, gdy młodociany widz fil- 
mowy zdołał uciułać 50 czy 75 gm- 
szy na bilet do kina — nigdy nie 
wydawał tych pieniędzy: lekkomyśl- 
nie. Zawsze szedł na najlepszy film. 


ie czytał oczywiście 
cenzji. Oglądał owe fotosy w ga- 
blatce i zawsze trafiał. 

Wszystko mogło zawieść — nigdy 
fotosy. To była najlepsza busola, naj. 
pewniejszy miernik. Dlatego też 
przed wojną (znowu to samo) kina 
na Marszałkowskiej miały swoje 
gabloty, na Chłodnej, na Pradze, na 
Powiślu, czy Mokotowie. W War- 
szawie, w Ciechanowie, czy w Ło- 
dzi. Małe i duże. Wytworne i ob- 


Tu już nie wchodziła w grę spra- 
wa ostatecznego wyboru filmu, ale 
sprawa nastroju. Tego wymagał ob- 
rządek, ceremoniał. Obejrzenie f0- 
tosów było jakby uwerturą samego 


"widzenia. 

Zdjęcia w takiej gablocie przed 
kinem powinny być bez zarzutu. Z 
punktu widzenia rzemiosła fotogra- 
ficznego, oczywiście. Na pięknym, 
błyszczącym papierze. Nie mogą to 
być żadne wycinki z gazet, nawet 
z „Filmu* — jak to widziałem kie- 
dyś w gablotce przed pewnym ma- 
łym kinem w pewnym tym mie- 
ście. Zdjęcia muszą urzekać... 

"Tak, to wszystko może metafi- 


warszawskich i wszystkich innych 
kin polskich i prosimy: więcej zro- | | 
zumienia dla fotosów. Nie tylko w | 3 
interesie widowni W waszym, pa- |. 
nowie kierownicy — również. 

5 STC. 


eżyser Wanda Jakubowska realizuje w Wytwórni Filmów 


mariusza Igora Newerlego w oparciu o wątki fabularne 
książki Janusza Korczaka. 
„Król Maciuś I* — to film zakrojony na dużą skalę. Bo- 
gactwo wymyślnych kostiumów, ozdobne makiety, barwne zdjęcia — 
wszystko to sprawia, że cała wytwórnia, setki bezimiennych twór- 
ców pracuje gorączkowo na potrzeby filmu. 
Nasz fotoreporter nie przywiózł nam tym razem z Łodzi trady- 
cyjnych zdjęć z filmowego planu. Na planie w ogóle nie był, lecz 
przemierzył za to wzdłuż i wszerz wszystkie zakamarki łódzkiej 
fabryki filmów. Na zamieszczonych niżej zdjęciach — rezultaty 


jego wędrówki 
Ę Zdjęcia: L. Wdowiński 
Tekst: J. Pełtz 


Podczas gdy w jednej hali trwają zdjęcia — w drugiej przygotowuje się już 
fragmenty nowych dekoracji. W filmie będzie tych dekoracji przeszło dwa- 
dzieścia, w tym większość — zbudowanych w atelier. Na zdjęciu wyżej — 
część dekoracji sali tronowej króla Maciusia. Na el le zobaczymy także 
inne komnaty królewskiego pałacu. Dekoracje projektuje inż. arch. Radzinowicz 


3 rafował większą ilość, zbroi 
reporter  Bfotog" RR 


Są tak ciężkie, jąk się na oko wyflaje. Są one bowiem zrobione x lektury. 


W pracowni rzeźbiarskiej nasz 


średniowiecznych rycerzy, które ozdobią sale palacowe. 


ZA formę posłużyła figura wyrzeźbiona przez prof. J. Starzyńskiego. 
Ale na filmie nikt nie pozna. że te wspaniale zbroje nie pochodzą z muzeum 


/ 


Fabularnych w Łodzi film pt. „Król Maciuś I* według sce- - 


.Stów przygotowuja inne pracownie. 


| Starzyńskiego. Figurki takie 
zakwii 


jtnie w atelier. Niedź- 


Parę kroków dalej trafiamy do makieciarni. Jerzy Jóźwik majstruje wlaśnie 
którąś tam x rzędu oadóbkę. Wiele innych, już gotowych — zalega stoły 
1 półki pracowni. Są tu herby królewskie, fragmenty sztukaterii, lampy, maj- 
rozmaltsze figurki, u wszystko zrobione z drzewa, dykty, kieju 1-łarby 
Z tego najprostszego tworzywa pracownicy makieciarni potrafią wyrabiać cuda 


PSE 


W męskiej pracowni krawieckiej szyje się kostiumy na miarę. Ośmiu kraw- 
ców pracuje już nad nimi drugi miesiąc. Na warsztacie jest właśnie_czterna- 
scie kompletów dla gwardii królewskiej, stroje ambasadorów, innych dygni- 
łarzy, kamerdynerów, służby, Okolo stu kostiumów z jedwabfu i szyfonu 
szyje także pracownia damska. Nad ealością czuwa kostiumolog B. Kamykowski 


Xrojczy Stefan Kurkul mierzy ną manekinie strój marszałka dworu królew- 
skiego. Grający marszałka — akfor Stefan Łapiński zadówol się tylko tym 
jednym ubiorem, ale król Maciuś będzie miał piętnaście kostłumów, a jego 
przyjaciel Felek — siedem. Poza tym duże Ilości gotowych ntrojów dla staty- 

W sumie — kostiumów będzie kilkaset 
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Popularna w Hollywoodzie aktorka Elisabeth Taylor, żona znanego producenta Michaela Todda — przed porannym 


treningiem pływackim. Zdjęcie została wykonane 


JF ówią tu, że Elisabeth 
Taylor ma szczęście. 
Ciągle się o niej plot- 

_ kuje w. Hollywoodzie, 
a plotki — jak wia- 

domo — to w Ameryce całkiem 

niezła reklama dla aktora. Nie- 
którzy marzą, by o nich choć 
trochę -poplotkowano i nic z te- 
go, inni znów starają się dawać 
jak najmniej tematów do plotek, 
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a tymczasem w wytwórniach czy 
w nocnych lokałach tylko o nich 
się mówi. 

Nie wiem, o czym marzy dwy- 
dziestopięcioletnia Elisabeth Tay- 
lor i czy jej specjalnie na rekla- 
mie zależy, ale faktem jest, że 
dostarcza ona sporo tematów do 
plotek, że jej nazwisko często 
pada w rozmowach mieszkańców 
stolicy filmu i że jest ona boha- 


w tezydencji państwa Todd w Beverley Flis 


w_ Kaliforni 


terką licznych notatek i felie- 
tonów filmowych. Najpierw dzi- 
wiono się, że mimo młodego 
wieku już trzeci raz zmienia 
męża. Pierwsze jej małżeństwo 
z synem znanego milionera i ho- 
telarza Nickiem Hiltonem trwało 
dość krótko. Drugim jej mężem 
był angielski aktor Michael Wil- 
ding, ale i jemu też nie udało się 
uszczęśliwić hollywoodzkiej pię- 


kności. Obecny zaś mąż Elisa- 
beth — Michaeł Todd jest chy- 
ba dziś najbardziej popularnym 
producentem w USA. Toteż te- 
raz opowiada się, że Elisabeth 
wiedziała, co robi, wychodząc za 
niego za mąż. 

Najnowszy film Todda „W 80 
dni dookoła świata* według zna- 
nej powieści Juliusza Verne'a 
został niedawno uznany z 
Stowarzyszenie Korespondentów 
Zagranicznych w  Hollywoodzie 
za najlepszy film amerykański, 
zrealizowany w 1956 roku. Poza 
tym film ten zdobył również na- 
grodę tygodnika „Look*, no i po- 
bił przecież iwszystkie rekordy 
„Oskarów*, zdobywając tę na- 
grodę za najlepszą reżyserię, 
muzykę, zdjęcia, kolor itd. itd. 
— jak żaden dotychczas inny. 
Michael Todd chodzi więc w. 
glorii wielkiego producenta, a 
część tej chwały spada oczywi- 
ście na Elisabeth Taylor. 


Ze się, że wkrótce będziemy 
mieć nową serię filmów o 
Tarzanie. Jak dotychczas zreali- 
zowano ponad 30 obrazów, któ- 
rych bohaterem był (Tarzan — 
król małp, człowiek z dżungli. 
W tych filmach rolę Tarzana 
grało dziesięciu aktorów. Pierw- 
szym Tarzanem był Elmo Lin- 
coln (1920 rok — tylko najstarsi 
i tylko czytelnicy, „Filmu* 
mogą go pamiętać, żadnej czy- 
telniczki jeszcze wtedy oczywi- 
ście na Świecie nie było), ale 
największą popularność zdobył 
chyba Johnny Weismueller. Ostat- 
niemu Tarzanowi — Lexowi Bar- 
kerowi — znudziły się te role po 
kilku filmach i zajął się z dość 
dużym powodzeniem poważniej- 
szym aktorstwem. Obecnie Ta- 
rzanowski tron odziedziczył po 
nim młody i chyba utalentowany 
Gordon Scott. Rokują mu długą 
karierę w filmach o Tarzanie, 
które zawsze mogą liczyć na po- 
wodzenie w Stanach Zjednoczo- 
nych i nie tylko w Stanach, 


N'ędawno powstało w Kalifor- 
nii miasteczko filmowe Dis- 
neyland — królestwo Walta Dis- 
neya, jednego z potentatów fil- 
mu amerykańskiego. Przedsię- 
hbiorczy filmowiec założył tu 
również firmę „Disneyland Re- 
cord Co", która masowo produ- 
kuje płyty gramofonowe z na- 
graniami muzyki z filmów Dis- 
neya. Największym  powodze- 
niem cieszy się, jak dotychczas, 
komplet płyt „Fantasia* z na- 
graniami orkiestry filharmonii 
w Filadelfii pod dyrekcją ILeo- 


polda Stokowskiego. Doskonałe 
wykonanie i — choć cena jest 
dość słona — zapomina się o 


tym już po kilku obrotach płyty. 


Me na realizowanie filmów 
amerykańskich poza grani- 
cami USA trwa nadal. Napisa- 
łem „moda”, ale to oczywiście 
żart, bo decydują względy finan- 
sowe — tańsza produkcja. W cią- 
gu ostatnich trzech lat wiele 
filmów powstało we Francji, 
Włoszech, Niemczech i w kra- 
jach skandynawskich. Ostatnio 
amerykańscy filmowcy kręcą w 
Afryce. 

Najciekawszym afrykańskim 
przedsięwzięciem filmowym jest, 
zdaje się, film „Legenda zagu- 
bionych*  Hathawaya (twórcy 
znanego filmu „Bengali*), który 
z ekipą 125 techników z Holly- 
woodu i 55 aktorów dotarł do 
arabskiej wioski Ghadames, po- 
łożonej na krańcu Pustyni Lib; 
skiej i rozpoczął już zdjęcia. 
Główną rolę męską gra John 
Wayne, kobiecą — Sophia Loren. 
Tej parze partneruje jeszcze 


Kirk I 
w film 


„ren jako Dlta — piękna córa pustyni 


m filmie pt. „Łegenda zagubionycii* 


Fred Astaire — aktor i tancerz — wy- 
atnio w filmie pt. "Smieszna twarz” 


las — aktor, który odntóst wielki sukces 
Pasja życia” wg powieści Irwinga Stonc'a 


wart odtwarzał postać znanego lotnika 


l w filmie „The Spirit ot St. Louis* 


Włoch Rossano Brazzj. Chociaż 
John Wayne jest doskonałym 
jeżdźcem i bohaterem wielu fjl- 
mów kowbojskich — jak mi do- 
nosi mój kolega z Afryki — 
John ma duże trudności ż jazdą 
na wielbłądzie. 

Treść filmu w kilku zdaniach 
tak się przedstawia: 

Pewien Europejczyk Paul Bon- 
nard (Rossano Brazzi) poszukuje 
zaginionego w pustyni przed 
dziesięciu laty swego ojca. To- 
warzyszy mu w tych poszukiwa- 
niach Amerykanin Joe (John 
Wayne). Poszukiwania kończą 
się znalezieniem kości zaginione- 
go oraz.. skarbu — skrzynki z 
biżuterią. Między obu mężczyz- 
nami dochodzi do awantury, ale 
nie o podział skarbu, lecz o 
względy pięknej córy pustyni 
Dity (Sophia Loren). Paul zosta- 
je na lodzie, a raczej na piasku, 
Joe zdobywa Ditę i odjeżdża z 
nią, mie zapominając bynajmniej 
o skrzynce z biżuterią. 

Naiwne? Głupia historia? Być 
może, ale w  Hollywoodzie się 
mówi, że Hathaway zrobi z tego 
świetny film i że sukces kasowy 
murowany. Bagatela! Sophia Lo- 
ren i Johne Wayne. Podobno 
oboje bardzo narzekają na pry- 
mitywne warunki życia na pu- 


styni. 


Z najnowszych filmów, które 
są gotowe i które sobie zdo- 
były ostatnio dość duże powo- 


warto _ wymienić 
„Niezwykłe drzwi” („The Stran- 
ge Door*) i „Śmieszna twarz" 
„Funny Face"). 

Pierwszy — to tzw. „thriller*, 
ulubiony w Ameryce gatunek — 
film pełen morderstw, okropno- 
ści i duchów, w którym główne 
role grają Charles Laughton i 
Borys Karloff (pamiętacie jesz- 
cze „Frankensteina*?) Grają zre- 
sztą znakomicie. 

Drugi film — to komedia mu- 
zyczna — gatunek, który w Sta- 
nach Zjednoczonych również z: 
wsze będzie dobrze przyjęty 
przez publiczność. Tym bardziej, 
jeżeli w filmie gra taka znako- 
mitość (jeszcze ciągle!) jak 
Fred Astaire, Nawiasem mówiąc 
— „Śmieszna twarz” była zrea- 
lizowana w Paryżu. 

Spośród filmów nieco wcze- 
śniejszej produkcji — niesłabną- 
cym powodzeniem cieszy się w 
USA „Pasja życia* („Lust (for 
Life"), film oparty na znanej 
powieści biograficznej Irwinga 
Stone'a o malarzu Van Goghu. 
Bardzo popularny i bardzo zdol- 
ny Kirk Douglas, odtwórca po- 
staci głównego bohatera, uważa 
rolę Van Gogha w tym filmie 
za swoją najlepszą kreację. Nie 
myli się na pewno. 


użą sensację w Hollywoodzie 

wywołało mianowanie przez 
prezydenta Eisenhowera — po- 
pularnego aktora Jamesa Ste- 
warta — generałem rezerwy lot- 
nietwa. Jest to pierwszy wypadek 
w historii Stanów i w historii 
filmu, by aktor dostąpił tak 
wielkiego zaszczytu. 

Stewart dowiedział się o swej 
nominacji w czasie pobytu w 
Nowym Jorku, dokąd przyjechał 
na prapremierę filmu „The Spi- 
rit of St Louis”, w którym gra 
rolę Charlesa Lindbergha, rów- 
nież generała rezerwy lotnictwa 
USA." 

Na tym kończę swe plotki i 
nie tylko plotki ze stolicy filmu 
amerykańskiego i przesyłam po- 
zdrowienia 'dla czytelników i re- 
dakcji. 

MICHAEL GASZYŃSKE 


Hollywood, w kwietniu 1957. 
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Nowy Tarzan z Hollywoodu — Gordon Scott. W ramionach trzyma swą żonę rów- 
nież aktorkę filmową — Verę Miles. Co sądzą czytelniczki o nowym -Tarzanie? 


Borys Karloft i Charles Laughton (na prawo) w 


Copyright by 


I Giorno lllustrato'* (Włochy). 
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Wszelkie prawa zastrzeżone dla „Filmu' (Polska) 


Spójrzcię na zdjęcie z lewej strony. Tak wyglądala Gina mając lat trzynaście. Dzi- 
„stejsza piękność filmu włoskiego w niczym nie przypomina nieco speszoneko podlotka 


IMO GONNA ZRCYGODA 


napisała 
GINA LOLLOBRIGIDA 


rzede wszystkim — jedna mała uwa- 
ga o charakterze zasadniczym. To 
wszystko, eo o sobie piszę — nie jest 
żadnym pamiętnikiem, żadnymi wspomnie- 
niami z mojej kariery aktorskiej. Uważam. 
że jestem jeszcze za młoda, by spisywać 


tego rodzaju wspomnienia. Czy nie zgadza- 
cie się ze mną? Chcę Wam więc po prostu 
opowiedzieć o kilku ciekawszych momen- 
tach mojego życia, czyli — krótko i węzło- 
wato — o mych spotkaniach z X Muzą. 


oje pierwsze w życiu spotkanie 

z filmem było raczej przykre i na 

pewno nie wróżyło niczego do- 

brego. Miałam wtedy osiemnaście 

lat. Pewnego dnia, gdy szłam z ko- 
leżanką ulicą del Tritone w. Rzymie, za- 
trzymał nas jakiś elegancki mężczyzna w 
średnim wieku i, uchylając kapelusza, zwró- 
cjł się do mnie: 

— Przepraszam panią bardzo, że ośmie- 
łam się tak na ulicy.. Jestem reżyserem 
filmowym i szukam młodych statystek do 
swego filmu. Czy chciałaby pani statysto- 
wać? Gaża będzie wynosić dwa tysiące lir 
dziennie. 

Muszę tu od razu wyjaśnić, że w owym 
czasie bynajmniej nie marzyłam o karierze 
Grety Garbo czy Anny Magnani. O wiele 
bliższa była mi myśl o scenie operowej. 
Uczyłam się pilnie śpiewu, ale wydatki na 
nauczyciela przekraczały często możliwości 
finansowe moich rodziców i później — mo- 
je własne, toteż o regularnych lekcjach nie 
było mowy. Oferta filmowca była nęcąca. 
Pomyślałam sobie, że będę mieć pieniądze 
na opłacenie nauczyciela śpiewu. 

— Zgoda — odpowiedziałam po chwili 
wahania. — Gdzie i kiedy mam przyjść? 

Dał mi adres wytwórni i powiedział, że 
mogę przyjść choćby następnego dnia rano4 
— Ale lepiej będzie — dodał — jeżeli 
najpierw zatelefonuje pani do mnie. — Zapisał 
mi jeszcze w notesie swój numer telefonu 
i pożegnał się. 

Moja koleżanka, na którą zupełnie nie 
zwracał uwagi, była zielona ze złości. 

Punktualnie o ósmej "rano byłam w wy- 
twórni. Nie znalazłam wprawdzie mojego 
reżysera (nikt tu o mim w ogóle nie sły- 
szał), ale kartka z adresem, którą okazałam, 
sprawiła to, że wpuszczono mnie do jakiegoś 
pokoju, gdzie siedziało kilku młodych ludzi. 

— Statystka? — warknął jeden z nich 
patrząc niechętnie na mnie. . 

— Statystka — powiedziałam szybko. = 
Właśnie ja tu przyszłam z polecenia... 

— Cicho! Nie gadać tyle, tu nie jar- 
mark — strofował mnie, 

Wstał z krzesła, obejrzał mnie od stóp 
do głów, kilka razy obszedł mnie dookoła, 
wzruszył ramionami i wreszcie przesadnie 


Gina vu siebie w domu i u boku męża — dokło- 
ra Milka Skofico. Zdję: 


e wykonane w 1950 r. 


maskę uprzejmości i grubiańskim tonem po- 
wiedział: , 

— No, jazda stąd! Już cię tu nie ma. Mo- 
żesz się pokazać, jak przybędzie ci na wa- 
dze z dziesięć kilo. 

- «Nie przejęłam się bynajmniej tym. iż nie 
zrobiłam wrażenia na młodym  filmowcu, 
ale żal mi było tych dwóch tysięcy lir 
dziennie. Szkoda. Tak liczyłam, że uciułam 
sobie trochę grosza na opłacenie lekcji śpie- 
Wu... 

Nie dałam za wygraną. Wiedziałam już, 
że statystowaniem w filmie można zarobi 
drogę do wytwórni znałam, toteż po kilku 
dniach znów się tam zjawiłam. Dopiero jed- 
nak w kilka miesięcy później udało mi się 
dostać pracę statystki. I to nie za dwa ty- 
siące lir dziennie, lecz za tysiąc. 

Film, w którym statystowałam. nazywał 
się „Czarny orzeł". Reżyserował Riccardo 
Freda. Był w tym filmie harem i ja byłam 
jedną z wielu hurys. W haremie spędziłam 
cztery dni, z czego korzyści materialne miał 
jedynie mój nauczyciel śpiewu. . 

Ale nadal nic mnie nie ciągnęło do filmu. 
Właściwie nie znałam filmu. Rzadko cho- 
dziłam do kina. Nawet kiedy już miałam 
szesnaście lat — rodzice pozwalali mi jedy- 
hie chodzić na filmy z Shirley Temple i po- 
dobne obrazy „dla młodzieży dozwolone”. 

Czasem się buntowałam i szłam na film 
„dla dorosłych*. Przypominam sobie, że je- 
dna z takich eskapad drogo mnie koszto- 
wała. Wybrałam się na film „A teraz się 
pobierzemy* z Leslie Howardem, Joan Blon- 
dell i Humphreyem Bogartem. Ojciec jakoś 
się o tym dowiedział i dał mi porządne la- 
nie. Na znak protestu uciekłam z domu. 
Przez całą godzinę wałęsałam się po desz- 
czu. Potem załamałam się nerwowo i wró- 
ciłam do domu. Film ten przypłaciłam nie 


Nie jest to bynajmniej tzw. ślubne zajęcie Gin, 
Porretee i) lecz jeszcze jedna OS ErĄ sławiacj 
Gziś"'aktoi 


Gina byla w swej przedlilmowej karierze rów- 
pozującą 
rki z czasów, gdy była tylko modelką 


nież modelką lkiego rodzaju wy- 
da! lasyczna  „pin-up-girt* 


uprzejmym ruchem otworzył drzwi na ko- zdjęć w naszym! mi | Były to zdję- 


rytarz. Pochylił się w ukłonie niczym przed 
wysoko postawioną osobjstością. 2 

Nie ruszałam się z miejsca, nie ;wiedząc, 
eo to wszystko ma znaczyć. Nagle młody 
filmowiec wyprostował się, zrzucił z twarzy 


tylko laniem, które oberwałam od ojca, ale 

i ciężką grypą. IB%Yh 
Nie myślałam też o karierze filmowej 

i dlatego, że widziałam kiedyś nakręcanie 


lasteczku. 
cia do filmu „Vivere* z Tito Schipą i Doris 
Duranti. Cały ten szum i rozgardiasz na 
planie, te twarze wysmarowane szminką — 
wszystko to zrobiło na mnie przygnębiające 


Propozycje i refleksje 


(dokończenie na str. 15) 


Podsłuchana rozmowa 


niekiedy bardzo interesującym. Może się zresztą zda- 

rzyć w okolicznościach, które wykluczają odwrót, że 
nieraz jest się po prostu zmuszonym wysłuchać cudzej roz- 
mowy (np. kochanek zamknięty w szafie musi wysłuchać 
kłótni małżeńskiej). . 

Nie, w moim wypadku nie było żadnych okoliczności ła- 
godzących. Stałem sobie za czymś w rodzaju płotu i odsu- 
nąwszy ucho od szpary nie usłyszułbym niczego. Ale wy- 
znaję ze skruchą, że ucha nie odsunąqłem. Wprost przeciw- 
nie! Podstuchiwałem bowiem obywateli mówiących o spra- 
wach i ludziach polskiego filmu. Pokusa była zbyt wielka. 

Działo się to w Zakopanem. Nieznani ludzie rozmawiali 
o pewnej ekipie realizacyjnej, która właśnie tam kręci 
nowy film. Oto przebieg podsłuchanej rozmowy: 

— Oni się nazywają „Eroica*. Grupa tak się nazywa. 
Kierownik grupy — Adler, a Munk jest tam u nich za re- 
żysera. , . 

— Munk to ten, co nakręcił „Kanał”? 

— Ten sam. 

— Jaki to film? Pewnie bardzo niedobry? 

— Nie, podobno wcale niezły. 

— A co to są te ich grupy? 

— Oni się na te grupy porozbijali. W kupie nic nie mogli 
zrobić, to się rozbili. Może teraz coś zrobią. 

— A może znowu nic nie zrobią? 

Tu nastąpił wybuch śmiechu całego towarzystwa i zu- 
pełnie nieoczekiwanie rozmowa zeszła na inny temat. 

To błahe wydarzenie plus inne moje obserwacje, o któ- 
rych tu nie wspominam — nasuwa kilka refleksji natury, 
że tak powiem, socjologicznej. Te oto: 

Polacy lubią popisywać się wiadomościami, Udawać, że 
są „twtajemniczeni". Film jest oczywiście jednym z lep- 
szych tematów takiego popisu, Łatwo i beztrosko miesza 
się przy tym informacje prawdziwe z nieprawdziwymi. 
Takie „popisy' we Włoszech np. są zupełnie nie do pomy- 
$ślenia, zwłaszcza od czasu wprowadzenia pasjonującej gry 
w telewizji: „lascia e radoppia* (bo naszemu „zgaduj zga- 
dula"). Ta gra stworzyła tam w każdej dziedzinie. praw- 
dziwy „ruch encyklopedystów", ludzi gromadzących 2 


P odsłuchiwanie jest na pewno zajęciem brzydkim, ale 


jadle rzetelne + doskonale sprawdzone informacje. Na 
wszelkie możliwe tematy, także i filmowe. 

Ale czemu i w Polsce ten młody i sympatyczny infor- 
mator z Zakopanego nie miałby wiedzieć, że „Eroica" to 
nazwa filmu a nie zespołu? Że kierownikiem zespołu nie 
jest Adler, ale znany reżyser Kawalerowicz? Że nie Munk 
kręcił „Kanał*, ale Wajda? I tak dalej. 

Nie. Młody i sympatyczny informator z Zakopanego nie, 
ma jeszcze tych ambicji, żeby wiedzieć dobrze i informo- 
wać dobrze. Brak takich ambicji spotykamy zresztą w in- 
nych dziedzinach i nawet u informatorów zawodowych, 
nawet u dziennikarzy. Pogarda, z jaką przez tyle lat spo- 
tykała się u nas rzetelna fachowość, prawdziwa kompe- 
tencja, uczciwa wiedza o jakimś przedmiocie — daje się 
teraz we znaki nawet w towarzyskich rozmowach. Trzeba 
temu jakoś zaradzić. Nie jest to łatwe, bowiem nasze roz- 
targnienie powiększa pośpiech i merwowość całego na- 
szego życia. Dlatego nie ma co oglądać się i czekać na ko- 
rzystne zmiany, jakie przyniesie ze sobą, mówiąc górnolot- 
nie, w pełni zrealizowany socjalizm, tylko trzeba temu złu- 
indywidualnie przeciwdziałać. Od dziś, od zaraz! Staje się 
to obowiązkiem każdego z nas — informatorów i każdego 
z Was — czytelników. 

Przepraszam, że znowu padło słowo „obowiązek", Ale 
tak już jest: obowiązki i rygory dobrowolnie na siebie 
nakładane, są od wieków najskuteczniejszym sposobem 
doskonalenia się, dochodzenia do jakiegoś celu, zdobywania 
wiedzy _o przedmiocie. $ 

A „Fiłmowi* doradzam zorganizowanie „Zgaduj zgaduli* 
na tematy filmowe. I cieszyłbym się ogromnie, żeby kiedyś 
jedna z pierwszych nagród przypadła w tu lemu, 
sympatycznemu informatorowi z Zakopanego, którego pod- 
słuchiwałem. To byłby z jego strony ładny rewanż! 


Trzej panowie w łódce 


Na podstawie popularnej w 
Anglii powieści Jerome K. Jero- 
me „Trzej panowie w łódce*, 
która to powieść, nawiasem mó- 
wiąc, ukazała się w polskim prze- 
kładzie i była poprzednio nada- 
wana w odcinkach w programie 
literackim Polskiego Radia — 
zrealizował reżyser angielski Ken 
Annakin film pod tym samym 
tytułem. (Oryginalny tytuł — 
„Three Men in a Boat*). „Trzej 
panowie" są filmem szerokoe- 
kranowym i barwnym. 

Jak wynika z prasy angielskiej 
— film ten jest udaną na ogół 
komedią, aczkolwiek krytyka 
zarzuca reżyserowi, iż częściowo 
zwulgaryzował dyskretny humor 
oryginału. Podobnie jednak jak 
książka — i film cieszy się du- 
żym powodzeniem w. Anglii. 


Kinematografia francuska 
w liczbach 


środek informacyjny kinemato- 

grafli francuskiej podał ostatnio 

do wiadomości wyniki przepro- 

wadzonych badań nad sytuacją 
rodzimej kinematografii. 

Ciekawsze dane, które zainteresują 
zapewne naszych! czytelników, poda- 
jermy poniżej za prasą francuską. 

Frekwencja w kinach francuskich 
spadla znacznie w latach 1947—1 
Od roku 1553 zaczyna powoli wźra- 
stać, by w roku 1956 osiągnąć liczbę 
410 milionów widzów. Każdy Francuż 
chodził więc do kina w roku 1956 — 
10 razy (w roku 1954 — 9 azy, w roku 
1952 — 8 1 pół raza, ale w roku 1546 — 
10 i pół raza). 

Bezpośrednio po wojnie we Fran- 
cji było 4.500 sal kinowych, posiada- 
jących 2.000.000 miejsc. Obecnie jest 
5.726 sal kinowych posiadających 
2.750.000 miejsc*). 

Według danych Ośrodka Informa- 
cyjnego — sytuacja w produkcji fil- 
mowej byla w roku 1956 bardzo do- 
bra. Wyprodukowano 129 flimów dlu 
gometrażowych (w roku 1954 tylko 
38), co stanowi rekord nie tylko w 
okresie powojennym, ale w ciągu 

== ostatniego dwudziestolecia. 

Trzeba jednak dodać, że na 129 wy- 
produkowanych w, roku 1556 filmów — 
39 bylo zrealizowinych we. współpro- 
dukcji. Publiczność kinowa nawet nie 

„ podejrzewa, że takie filmy jak: „Wiel. 
kle manewry*, „Poprzez Paryż! 'l 
„Gervalse" są' Wspólną produkcją 
francusko-wloską. 

Znaczny wzrost produkcji w roku 
1956 nastąpit głównie dzięki fawory- 
zowaniu przez widzów filmów pro- 
dukcji rodzimej. 

Jeżeli chodzi o wpływy kasowe, to 
z tej samej ilości seansów film ame- 
rykański przynosi trzy razy mniej niż 
film francuski, co oznacza, że — bio- 
rąc z grubsza — film francuski oglą- 
da trzy razy więcej widzów. W latach 
1346—1951 wszystkie rekordy kasowe 
należały do filmów amerykańskich, 
w, latach 1955—1956 do_ francuskich 
(„Wielkie manewry", „Poprzez Pa- 
ryż”, „Gervalse*). 

Wzróst również eksport filmów tran- 
cuskich. Podczas gdy od roku 1954 
ogólny eksport Francji wykazuje ten- 
dencje zniżkowe, eksport filmów Sta- 
le wzrasta (w roku 1952 — 1,6 millar- 
da franków, w roku 1956 — 3,5 mi- 
liarda franków). 

Tak więc rok 1956 był dla kinema- 
tografii francuskiej rokiem niezwykle 
pomyślnym. 


* porównaj „Film* hr 12 (433). w 
którym na str. 11 zamieszczona była 
tabela ilustrująca stan ilościowy kin 
w Polsce. Porównanie wypadnie ra- 
czej niewesoło, 
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Oto para bohaterów ostatnio zrealizowanego fllmu angielskiego pt. „Okrutny czas”. Odtwarzają ich znani aktorzy fll- 


mowi Ann Todd j 


o zamordowanie pewnej dziewczyny i skazany na Karę śmierci. Walki 
mu, który wg scenariusza Bena Barzmana zrealizował 


Rok ubiegły w Egipcie stał 
pod znakiem poważnego spadku 
rodzimej produkcji filmowej. 
Prasa egipska narzeka, iż w 1956 
roku zrea”jzowano tylko 36 fil- 
mów krajowych. (Nasza — po- 
winna się zalewać łzami). 

Egipscy producenci stoją wo- 
bec poważnych trudności pole- 
gających na tym, że filmy egip- 
skie tylko w wyjątkowych wy- 
padkach trafiają na rynek za- 
graniczny, zaś rynek krajowy — 


MPERIUM SŁOŃCA 


Michael Redgrave. Jest to historia pisarza-alkoholika, którego 
(a 0 uratowanie syna jest właśnie tematem Ni 
Nasz korespondent pisze, że to dobry film 


Joseph Losey. 


r) ŻĘ EADZIG | 
filmowym | 

ze względu na dość wysokie o0- 
podatkowanie — nie pozwala na 
poszerzenie produkcji. W Egipcie 
toczą się obecnie rozmowy nad 
stworzeniem ośrodka narodowe- 
go, który dbałby o propagandę 
produkcji krajowej i o odpo- 
wiednie rozpowszechnianie fil- 
mów egipskich, tudzież czuwał, 
by na rynek były dopuszczane 
filmy zagraniczne pochodzące z 
tych krajów, które zakupiły fil- 
my egipskie. 


syn zostaje niewinnie oskarżony 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Curd Jilrgens, Raymond Pelle- 
grin 1 Michele Morgan będą odtwór- 
cami głównych ról w fllmie „Gorzkie 
zwycięstwo”, realizowanym przez Ni- 
colasa Raya. 

© Dwaj wybitni reżyserzy — Jean 
Renoir i Roberto Rossellini przybyli 
do Bombaju z zamiarem zrealizowa- 
nia tam filmu o Indiach. 

© Najbliższy film z Fernandelem 
będzie nosił tytuł „Życiowa rola". 
Wraz ze słynnym komikiem wystąpi 
Nadia Gray, Film realizuje Jean 
Boyer. 

8 Czterech amerykańskich produ- 
centów oraz jeden producent zachod- 
nio-niemiecki zwróciło się niemal jed- 
nocześnie do wdowy po Brechcie, zna- 
nej aktorki Heleny Weigel, z propo- 
zycją nabycia praw na _ filmowanie 
"Opery za trzy grosze". Weigel za- 
Żądała -100.000 dolarów. 

$ zycie wielkiego charakterystycz- 
nego aktora filmowego Lona Cha- 
neya zostanie przeniesione na ekran 
w filmie pt. „Człowiek o tysiącu 
twarzy”. Rolę tytulową zagra James 
Capney, 

18 Zachodnio-niemiecka wytwórnia 
„Gloria* w Monachium rozpocznie 
wkrótce realizację filmu o Frydery- 
ku II. Szef propagandy wytwórni na- 
zwal ten projekt „największym za- 
mierzeniem filmowym w powojennej 
Europie". Realizacji podjął się reży- 
ser Wolfzant Liebeneiner. 

© Po raz pierwszy w swej długo- 
Jetniej karierze filmowej Cecil B. De 
Mille nie będzie reżyserować fllmu, 
który sam finansuje, Zadowoli stę 
rolą producenta fllmu „The Bucca- 
ner*, a na fotelu reżyserskim zasią- 
dzie głośny aktor Yul Brynner, .któ- 
ry również będzie odtwarzać główną 
rolę. Dodatkową sensacją tego. filmu 
jest wiadomość, iż Yu Brynner po- 
fzuci tym razem swą sztuczną tysinę. 


Młoda Peruwianka, jedna 2 
| bohaterek filmu dokumentalne- 
_ go Enrica Grasa i Maria Cra- 


$TARE METODY NA NOWYM 
ETAPIE... 


ociężkim porodzie przyszła na świat Rada Pro- 

gramowa przy Centrali Wynajmu Filmów, któ- 

rej głównym zadaniem mają być decyzje o za- 
kupie filmów zagranicznych dla naszych kin. Radę 
powołał prezes Urzędu Kinematografii — i chwała 
mu za to. 

Ale prezes nie ufając widocznie inicjatywie i roz- 
sądkowi tego powołanego przez siebie potężnego ciała 
społecznego, złożonego z blisko 50(!) , czy też 
pragnąc już na wstępie wyręczyć je w jego odpowie- 
dzialnej pracy, mianował jednocześnie kilkuoso- 
bowe prezydium Rady. Prezydialne buławy przyjęli 
z rąk prezesa: prof. J. Toeplitz (rektor łódzkiej szkoły 
filmowej), krytycy St. Grzelecki („Życie Warszawy”), 
Jerzy Płażewski („Przegląd Kulturalny"), Bolesław 
Michałek (Sekcja Filmowa Stowarzyszenia Dziennika- 
rzy) oraz dyrektor M. Dytko (Centrala Wynajmu Fil- 
mów). 


Te, trącące poprzednimi etapami, metody mianowa- 
nia prezydiów ciał społecznych nie przypadły do gu- 
stu niektórym członkom Rady, toteż słusznie wy- 
tknięto już 'w prasie niestosowność przynoszenia 
w teczce prezydium nowoutworzonej Rady. Tym bar- 
dziej, że ujemne skutki tych metod stają się już 
widoczne na samym początku działalności Rady. 
Wkrótce powrócimy do tych spraw, bo zagadnienia 
"repertuaru kinowego łeżą na sercu wszystkim pol- 
skim widzom. 

Najcjekawsze jest jednak to, że fakt przyniesienia 
prezydium w teczce nie wywołał żadnych głosów 
krytycznych ze strony działów filmowych takich cza- 
sopism, jak np. „Życie Warszawy* czy „Przegląd 
Kulturalny*, które dotychczas ciskały gromy na 
Urząd Kinematografii i wytykały jego prezesowi każ- 
de najmniejsze potknięcie. 

A jak wam się wydaje — dlaczego? 


Red. 

Wywiad po śmierci ć 
(„Le «Premier Tour de 

Manivelle"). W tej scenie 

mieli wystąpić odtwórcy 


czołowych ról. 

Scenariusz opisuje na- 
stępującą sytuację: 

Morgan umiera po cio- 
sie wymierzonym jej przez 
Gelina. 

Dziennikarze właśnie za- 
mierzali zadać aktorce pa- 
rę pytań, gdy ktoś z ob- 
sługi przypomniał jej, że 
już czas iść na plan. Wów- 


Poważny wstrząs prze- 


żyli ostatnio nasi koledzy, 
londyńscy dziennikarze fil- 


mowi, gdy zjawili się w 
atelier, w którym realizo- 
wano scenę do filmu 


„Pierwszy obrót korbką * 


czas Michele „Morgan zwró- 
ciła się do dziennikarz; 

— Bardzo was, panowie, 
przepraszam, ale bądźcie 
łaskawi przyjść po wywiad 
po mojej śmierci. (jt) 


GRAĆ W SZACHY, CZY 


Nug Quraza 
Walka „byków” 


na „Ekranie” 


„Niezwykłego odkrycia doko- 
nała Izabella Jelińska na ła- 
mach tygodnika „Ekran”. W 
recenzji filmu „Mąż idealny" 
(„Ekran* nr 4) pisze ona: 

„Film Aleksandra  Kordy 
„Idealny mąż” wg sztuki „La- 
Jos Biro* — Oscara Wiłde'a...* 

1 jak tu wierzyć Anglikom, 
którzy przysięgają, że Korda 
zyealizował swój fllm na pod- 
stawie sztuki Wilde'a pt. „An 
1deal Husband''? 

Swoją drogą dość kompromi- 
tująca gafa ob. Jelińskiej, 
która nazwisko scenarzysty 
filmu wzięła w swej świętej 
naiwności za tytuł głośnej na 
świecie sztuki znakomitego 
dramaturga, nie jest jedynym 
potknięciem „Ekranu”. Gata 
może się zdarzyć w każdym 
piśmie, ale nie jest dobrze, je- 
żeli gafa staje się zasadą re- 
dakcyjną. Niestety, „Ekran* 
jest niechlujny w pisowni na- 
wet bardzo znanych nazwisk, 
tłumaczeniach tytułów, etc 
I kto wie, czy to nie Rorsze 
niż ignorancja Izabelli Jeliń- 
Sławny, Visconti, to w 
" — „Vescouti'", Clou- 
Żot — to „Ciauzot”, Jennifer 
Jones — to „Janes”. I tylko 
ignorant może tłumaczyć fran- 
cuski tytuł „Les aventures 
d'Arsene Lupin" jako — 
„Awantury Arsena Lui 
na", czy też włoski tytuł zna- 
nego filmu Viscontiego „IL 
Senso" jako „Uczucie', albo 
z najnowszego filmu Chaplina 
pt. „Król w Nowym Jorku” 
robić „Króla Nowego Jorku'. 

Wszystkie te byki pochodzą 
z jednego tylko numeru (4) i 
kolekcja nie jest bynajmniej 
wynikiem specjalnych poszu- 
kiwań, 

Ponieważ mamy wielki sen- 
tyment do klubów filmowych 
— smutno nam, że pismo, któ- 
re powstało po to, by szerzyć 
wiedzę filmową (Ekran - ma- 
gazyn tilmowo-telewizyjny dla 
dyskusyjnych klubów * filmo- 
wych — głosi lzw. stopka ro- 
dakcyjna) — uprawia na swych 
łamach zwykłe brakoróbstwo. 


FRANK SINATRA 


Wybitny reżyser filmo- 
wy Otto Preminger ma w 
swych dalszych planach 
zrealizowanie filmu o wiel- 
kim działaczu politycznym 
Indii — Mahatmie Ghan- 
dim. Wprawdzie przedtem 
zrealizuje jeszcze inny film, 
mianowicie „Witaj _smut- 
ku*, ale do filmu o Ghan- 
dim już obecnie szuka ot 
powiedniego odtwórcy roli 
głównej. 

Dowiedział się o tym 
znany aktor amerykańs 
Frank Sinatra i nadesłał 


K—NAJATRAK- 
PSIA GWIA- 
FOTOGRAFII 


JNIEJSZ 
EDA — W 


YUL BRYNNER 


do Premingera depeszę na- 
stępującej treści: 

„Jestem jedynym akto- 
rem tak chudym, by móc 
odtworzyć postać Ghandie- 
go. Jestem też gotów wy- 
łysieć.* 

Po otrzymaniu tej depe- 
szy 'Preminger powiedział, 
że z kolei oczekuje listu od 
Yula Brynnera, który po- 
winien napisać: 

„Jestem jedynym akto- 
rem na tyle łysym, by móc 
odtworzyć postać Ghandie- 
go. Gotów też jestem schu- 
dnąć." (tyl.) 


Następnego zdjęcia Lojki 
oczekujcie za tydzień, Czy- 
li w najbliższym numerze 


GRAĆ W FILMIE? — OTO JEST PYTANIE! 


ało kto wie, że słynny sza 

chista rosyjski Aleksand. 

Alechin — zanim poświęcił 
się całkowicie szachom i zdobył 
na długie lała tytuł mistrza świa- 
ta — marzył o karierze aktora 
filmowego. 

Jesienią 1919 roku otwarto w 
Moskwie studium sztuki filmo- 
wej z wydziałem aktorskim. 
Wśród pierwszych kandydatów 
znalazł się także dwudziestopię- 
cioletni Alechin. Egzaminy kon- 
kursowe, składane u reżysera i 
zarazem aktora Włodzimierza 
Gardina, przeszły pomyślnie i 
Alechin został przyjęty na stu- 
dia. 

W opublikowanych niedawno 
wspomnieniach o Alechinie, jego 
przyjaciel z ławy szkoły filmo- 
wej, S. Sziszko, tak pisze: *) 

„Alechin przychodził do szkoły za- 
wsze punktualnie i systematycznie 


*) S. Sziszko: „Wospominanja ob. 
alechinie". Szachmaty w SSŚR. Nr 
1955. 


(ZE WSPOMNIEŃ © ALECHINIE) 


Tak wyglądał Alechin w okresie ma- 
rzeń o karierze aktora filmowego 


uczestniczył we wszystkich zajęciach 
1 lekcjach. 

Sledzialem razem z nim zwykle w 
drugim rzędzie. Często z ukosa obser- 
wowałem go. Jego nieduże jasnonic- 
bieskie oczy spoglądały na wykła- 
dowcę badawczo I przenikliwie. Jego 
twarz robila wrażenie wykutej z ka- 
mienia. 

Na tle nerwowego, niespokojnego 
życia uczelni aktorskiej — cichy i 
skromny Aleksander nie zwracal na 
siebie uwagi. Bolało mnie to, że nikt 
nie dostrzega Alechina i pewnego 
zu, kiedy wykładowca zaczął mówić 
koniecznym dla aktora kształceniu 
obserwacji, koncentracji uwagi i spra- 
wności pamięci — nie wytrzymałem. 

— Jest wśród nas człowiek odzna- 
czający się niebywałą wprost pamię- 
cią — odeźwalem się głośno. 

— Kto to taki? — zapytal profesor. 


— Mój sąsiad! Alechin, świetny sza- 
chista... 


— Moja pamięć nie zasługuje na ta- 
ką reklamę — mówił później Alechin 
podczas przerwy. — Tylko taka pa- 
mięć jest coś warta, która umie za- 
pominać, wyrzucać z siebie cały nie- 
potrzebny balast! Ja na przyklad 
wet wbrew woli utrwalam w pami 
ci twarze przechodniów, napisy wsz, 
stkich szyldów, które wpadają mi 
oczy i ten zbyłeczny ładunek pamic- 


cłowy bardzo mi przeszkadza, Nie 
mogę go usunąć z głowy. Komu po- 
trzebna jest taka pamięć?... Po co to? 


Wkrótce szachy zaczęły wypie- 
rać u Alechina aspiracje arty- 
styczne. Opuszcza szkołę. Staje 
do turnieju szachowego w 1921 r. 
i zdobywa tytuł mistrza RFSRR. 
Potem rzuca się w wir wielkich, 
światowych pojedynków na sza- 
chownicy. W 1927 r. zdobywa 
godność mistrza świata i, z ma- 
łą przerwą, nie oddaje zaszczyt- 
nego tytułu aż do śmierci, to jest 
do 1948 r. 

W pamięci jednak swego pier- 
wszego pedagoga filmowego, Gar- 
dina, został Alechin na zawsze 
jako skromny student wydziału 
aktorskiego. Gdy parę lat temu 
zapytano Gardina o Alechina — 
reżyser odparł: 

— Ach, tak, tak... Pamiętam. 
Dobrze pamiętam. Na egzaminie 
wstępnym Alechin znakomicie 
odegrał zadaną rolę.. 

Opracował J. G. 
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GDWRGTHOŚĆ KONTURÓW 


Artysta Josć Ferrer, który od- 
twarzał we francuskim filmie 
„Moulin-Rouge" postać słynne- 
go malarza Toulouse-Lautreca 
— miał niełatwe zadanie aktor- 
skie. Ten wyscki mężczyzna, li- 
czący blisko 180 cm _ wzrostu. 
musiał wcielić się w ułomną po- 
alarza, który miał niedo- 
nóg. W tym celu skon- 
siruowane zostały dla aktora 


specjalne protezy dolnych czę- 
zakładane 


ści kończyn, które 
były na kolan: 

się wł 

klęczącej mając zgięte do tyłu 
stopy 1 golenie, przywiązane 
bandażami do ud. Wiele ćwiczeń, 
wysiłku i wytrzymałęści fizycz- 
nej kosztowało Ferrera natural- 
ne zachowywanie się przed ka- 
merą filmową. (Na zdjęciu — Jo- 
sć Ferrer jako Tculouse-Lautrec). 


"Amerykański aktor  Christo- 
pher Lee kontynuuje tradycje 
Borysa Karloffa, odtwórcy po- 
twora - monstrum Frankensteina. 
bohatera serii filmów sensacy. 
no-makabrycznych. (Przy oka: 
starego Karioffa można zobaczyć 
na str. 9). Ucharakteryzowanie 


się w mon- 
lu* zo miły chłop. 
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RożNAiłośc 
FILMOWE 


Ruch w interesie 


Wyświetlane za pomocą latar- 
ni magicznej obrazy, niestety, 
były nieruchome. Prymitywny 
efekt poruszania się postaci uzy- 
skiwało się przez szybką zmianę 
jednego przezrocza na drugie, z 
tym iż rysunek wyobrażał sy- 
tuację nieco zmienioną, a na- 
stępnie ponownie wracało się 
do obrazka pierwszego itd.. itd. 
W momencie zmiany przezrocza 
należało zasłonić obiektyw. Wy- 
ciągając z lamusa tę ciekawost- 
kę z prehistorii kina nie może- 
my oprzeć się wrażeniu, iż la- 
iarnię magiczną za mało wyko- 
rzystuje nasza kinematografia 
W niektórych polskich filmach 
iak mało jest ruchu i tak mało 
siĘ dzieje, że zamiast taśmy fil- 
mowej 
trzeba przezroczamj. Wystarczy. 


Projekcja 
śmiało posługiwać się przy użyciu latarni magicznej. 
Rycina francuska z XVIII wieku 


szkio „lupy). 


Prawiatowość instalacji apara- 
tów projekcyjnych i ekranu w 
kinie, a tym samym iakość i 


raiów i ekranu. 


C:terogodzinny seans u char: 
się mrożące kręgu w żyłech comicsy. Co to 


„ruchomego* 


ostrość uzyskiwanego obrazu 
sprawdza się za pomocą wy- 
świetiania tzw. filmów testo- 


wych. Na rysunku obok — wy- 
cinek taśmy filmowej z klatka- 
mi wypełnionymi drobną kratką. 
W środkowych rzędach — pozin- 
mym.i pionowym — umieszczo- 
ne są liczby wzrastające od ze- 
ra. które znajduje się w środku. 
Gp dziesięciu (widać je poprzez 
Podczas 
technicznej obserwuje się, 
by są na ekranie kina nie- 
© i w ten sposób koryguje 
się ustawienie obiektywów. apa- 


kontroli 


cieryzatcra mije szybciej, gdy przegiąda 
naczy dla potwora... 


k W JASRY BZIEB 


Kino dzienne, demonstrujące 
limy w otcczeniu nie wymaga- 
jącym zaciemnienia. spełnić mo- 
że pożyteczną rolę rozrywkową 
(np. w parkach, na- wystawach) 
«raz może być niekłopotliwym 
Środkiem pomocy naukowej w 
wypadkach, gdy na sali wykła-. 

- acwej film towarzyszy prełexcj 
zaś słuchacze notują i przy 
oglądają obraz na ekranie. Na 

-zęściej film rzutuje się na ekran 

od tyłu, a proces wyświetlania 
odzywa się przy zastosowaniu 
ciemnej, długiej .komory łączą- 
cej kabinę z ekranem. Nie jest 
ło wygodne w tych wypadkach, 
gdy sala nie ma dostatecznego 
zaplecza lokałowego, toteż kon- 
struktorzy usiłują skrócić odleg- 
Jeść dzielącą projekior od ekra- 
nu ustawiając dwa  pochyłe 
zwierciadła, które załamują 
smugę świetlną. Wobęc znacz- 
nych strat świetlnych ekran nie 


RE 


obrazu 


jakie 


twarzy artysty wymaga wielu g0- 
dzin pracy i zabiegów plastycz- 
nych. Same zdjęcia zajmują uła- 
mek tego czasu, który poświęca 
akter na przesiadywanie w fotelu 
*charakteryzatora.  Rezultzt jest 
jednak piękny, o czym świad- 
czą reprodukowane zdjęcia. 
(Fot. „Cinererue”) 


A oto noiwa odmiana Franken- 


steina. Twarz. pokrywa ros; 
masy płastyczne, farby. Szkiunc 
oko dopełnia wdżieczną maseczkę 


GINA LOLLOBRIGIDA 


Mlajd cudowna 
przygoda 


(dokończenie ze str. 11) 


Co. innego teatr. Teatr lubiłam zawsze 
i scena nie była mi obca. Mając bowiem 
siedem lat zadebiutowałam na scenie w na- 
szej szkole. Było to dla mmie tak wielkim 


się Ferrucio i ma dziewięć lat. Może jest 
dla mnie za duży, ale wspaniale gra". 
Sprawa polegała na tym, że ja grałam 


„Późniejsze moje sceniczne sukcesy (w 
szkolnych przedstawieniach oczywiście) uzy- 
skałam grając role męskie, głównie role 
komiczne. Pewnego razu z mojej roli wy- 
nikało, że miałam zejść na 


kc z dziećmi, ale 4 dorosłymi. Nie wiem, 
jak to się stało, że odważyłam się pożar- 
tować nawet z obecnym na przedstawieniu 


lo piwnicy właściciela do- 
*mu i pootwierałam wszystkie kurki od be-* 
czek z winem. . 

W szkole, niestety, nie należałam do 
uczennic pilnych i dobrze uczących się. Nie- 


cierpiałam nauczycielki języka niemieckiego, 
która wymawiała moje nazwisko „„Lolobry- 
czydi*. Ku uciesze koleżanek robiłam za jej 
plecami okropne grymasy i przedrzeźniałam 
ją. Niemka nie mogła na mnie patrzeć. By- 
łam natomiast ulubienicą nauczycielek gim- 
mastyki i śpiewu. W jednej i drugiej dyscy- 
plinie przodowałam. 

Do siedemnastego roku życia codziennie 
o.piątej rano chodziłam do kościoła w to- 
warzystwie starszej siostry Giuliany i młod- 
szych sióstr Marii i Fernandy. Pamiętam, 
że mając siedem lat już 'w modlitwach pro- 
siłam Pana Boga, żeby mi zesłał dobrego 
małżonka. l 

Kiedyś (było to zdaje się w roku 1943) — 
nasz proboszcz bardzo mnie skrzyczał, po- 
nieważ wystąpiłam w przedstawieniu dla 
wojska. Była wojna i w naszym miasteczku 
pełnó było żołnierzy. dła których urządzało 
się różne przedstawienia. Obraziłam 5ię na 
proboszcza i przez dwa miesiące noga moja 
nie postała w kościele. 

Jakoś w tym czasie zjawił się mój pierw- 
szy prawdziwy adorator. I to z tak zwanymi 
poważnymi zarniarami. Był to handlowiec 
z Bolonii. Ale sprawę rozstrzygnęła moja mat- 
ka, zdecydowana wydać mnie za mąż jedynie 
za lekarza. . 

— Doktor w. domu zawsze się na coś 
przyda — powiedziała — a taki handlowiec 
zbankrutuje i będą tylko zmartwienia. 


biłam sobie z żołnierskiej koszulki gimna- 
stycznej. 
Do Rzymu przenieśliśmy się w roku 1945. 


Nasza materialna sytuacja poprawiła %ię. 
gdy dwie moje siostry zaczęły pracować 
jako bileterki w kinie.-Ja próbowałam ry- 
sować i nawet od czasu do czasu zdołałam 
zarobić parę groszy, rysując karykatury żoł- 
nierzy alianckich. Nie musiały być najgor- 
sze, bo nawet dość chętnie je kupowali. 

Gdy zdałam egzamin wstępny do liceum 
artystycznego, przyrzekłam sobie, że będę 


on: AŻ" 
VER. Alki 


Gina myślała bardzo poważnie © innego rodzaju 
karierze artystycznej: 

zajęciu przyszla gi 

dentką w czasie 


uczyć się pilnie i nie opuszczać wykładów. 

Postanowiłam zostać małarką. Ałe jedno- 
cześnie myślałam nieśmiało o karierze śpie- 
waczki operowej i zaczęłam się uczyć śpie- 
wu. 

Jak już wspomniałam — po raz pierwszy 
zagrałam, a raczej statystowałam w filmie 
„Czarny orzeł*. Drugim moim filmem był 
„Napój miłosny”, który reżyserował Mario 
Costa.. Rzecz jasna — i w tym filmie tylko 
statystowałam. Ale otrzymałam już po dwa 
tysiące lir dziennie. Wraz ze mną statysto- 
wała Silvana Magnano pukająca wówczas 
nieśmiało do wrót świata fiłmu. 


CIĄG DALSZY ZA TYDZIEŃ 


tępnym odcinku wlasnych wspomnień — 
Gina > Łaliobrięica opowie czytelnikom „Filmu* 


no miej 
w konkursie na majpiąkniejnią Wioszki a 


l ABA An 


SPRÓBUJ z 


GADNĄĆ -, 


ODPOWIEDZI 


© HANKA z Grajewa — 
Zdjęcie Ryszarda Ostałowskie- 
go i Elżbiety Polkowskiej znaj- 


REDAKCJI 


bardzo o zdekonspirowanie się 
i podanie — oczywiście tylko 
do naszej wiadomości — na- 


rczyni tytułowej roli 
filmie „Ditta*, 19) Nauka ana” 
lizująca pismo L 


przez Stendhal: 
(J. Klosowicz — Częstochowa) 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
iwórnia Eilmów Dokumentalnych. Centralna Agencja Fotopraficz 
na, J. Gaus, T. Link, ko, 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „. 


gosławia),  „Unifrance«,  „Dełphinus« „Hoche Productions", 
„Photo Keystone* (Francja), Cinerevue' (Belgia), „Ufficio Stampa 


ytwi 
(ZSRR), „Avala Film (Ja: 


Lux", „Poło Vaselli*, „Luxfilm* (Włochy), „Metro Goldwyn 
Mayer" (USA), archiwum 

AKŁADY DRUKAKSKIE IT WKLĘSŁODRUROWE «SW 

MPRASAŻ, Warszawa, Marszałkowska, 3/5, Zam. 618 — B-36 


LILY 


TYGODNIK 


dzie Pani na pewno w jednym 
z numerów ..Filmu* z 1955 r. 
© w. w. z Łodzi — Czy jest 
Pan pewien. że w 6-numerze 
| polskiej Króniki Filmowej po- 
kazano na balu „„gałganiarzy” 
Brigitie Bardot? Ejże! , 
© MARIOLA z Gdańska — 
Informacje o warunkach przy. 
jęcia go szkoły filmowej poda- 
ie". 


Czechosłowacj 
rard Philipe nie jest kompo- 
zytorem Philippe  Gerardem. 
To dwie różne osoby. Do Ge- 
|rarda  Philipea można pisać 
pod_ adresem: Unifrance-Film. 
Champs Eiyneóa_ Paris. 


pisać pod 


| ta, Roma, Italia, 


© GERARD OSADOWSKI z 
Zielonej Góry — Zdjęcia Istva- 
na Darvasa i Marianne Kren- 


Jamesa Deana. przedwcześnie 
| zmariego aktora amerykańskie- 
| go. znajdzie Pan w numerze 10 


SKonwój dr. Mo o” doktorem 
Marko — jest Marijan Lovrić. 
Film ten zrealizowała wytwór- 
nia_ „UFUS* 


„WE 
SŁA* w Świeciu — Prosimy 
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ny: T. Kowalski. REDAKCJ, 


KOLEGIUM: K. Dębnicki 
3. Giżycki, C. Michalski, Z. Pitera, J. Tylim. Kierownik grafic: 
Warszawa, ul. Nowy Świat 47, t 


xwisk | adresów. Istnieje zdy- 
czaj, że interweniuje się wie- 
dy, gdy redakcja zna nazwisko 


Pavi Reichardt rozpoczął pracę 
w fllmie obejmując rolę Mi- 
chaela Lansa w „Czerwonych 
łąkach". Przedtem pracowal w 
1eatrze. Po rar wtóry widzowie 
polscy zobaczyli go w filmie 
Spotkamy się na Kasjopel'*. 

Narzeka Pani, że pokazujemy 
w „Filmie* za mało przystoj- 
nych mężczyzn. kosztem pięk- 


dokonują 
adjęć. 
(© MARIA-LUIZA r Warsza- 


adresem: Stabilimenti Cinecit- 


"e STAŁA CZYTELNICZKA 
« z Sierpca — Nieste- 


reces ty, Gerard Philipe jest Już zez 


jęty. Ma żonę I córeczkę. 

STUDENTKI SGPIS _w 
Warszawie — Duże zdjęcie Ge 
rarda Philipea znajdziecie w 
1. 20 i 22 numerze ..Filmu" z 
z 1956 r.. a Jeana Marais w 
numerze 3 i %, również z ub. 
rol 


© LIDIA B. Z GLIWIC. — 
Eroslmy_o podanie adresu, od- 


przeslaliśmy do Polskiej 
Kronikt Filmowej. 


(red. nacz.), 


6385-85. ADMINISTRACJA: tel. £26-77. WYDAWCA: FAW. Prenu- 
półroczna 


merata róczna 130 
na: rocznie 169 
prenumeratę krajową przyjmują 


1 lstonosze, na prenumeratę zagraniczną — PKWZ „Ruch*, Wa 


£5 zl. Prenumerata zagranicz- 
zi, półrocznie 84,50 zł. Zamówienia i wpłaty na 


wszystkie urzędy pocztowe 


szawa, ul Wilcza 46, tel. £61-81, konto PKO 1-3-100024, Warszawa. 
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Sophia Loren — jedna z najpopularniejszych włoskich aktorek filmowych i najgroż- 
niejsza konkurentka pupilki „Filmu* Giny Lollobrigidy — próbuje obecnie /szczęścia 


w filmie amerykańskim. (Patrz — korespondencja z Hollywoodu na stronach 8 — 9) 


